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Pierwsza szkoła powszechna w Zduńskiej Woli. 

• •·•=== :====• 
PIERWSZY 

Wielki ko·nkurs 
„Kurjera Łódzkiego'' 

dla Szanownych Czytelniczek naszego pisma 
p. n. 

}f HW~liWJ lJI ~ll~i" 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie ło­

dzianki, nadsyłając do redakcji „Kurjera Łódzkiego" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru­
giej zamkniętej kopercie, oznaczone tern samem godłem. 

Reprodukcje fotografit zamieszczane będą "CO tydzień 
w dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 10 - 20. 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniµ' było wie-
c ej, kolejność umieszci;ania nastąpi w drodze fosowania. 

~ Konkurs rozpoczął się od ,·d.Jia $) 
19 kwietnia 19~5 r. i trwa do 
1 lipca. r. b„' , ··IJ .• 

W szysc{ czytelnfoy mogą głosować na wybrany pri'ez 
siebie typ, wycinaj,ąc odnośny kupon. znajdujący się w 
każdą niedzielę w· •. Kurjerze Łódzkim". Na kuponi.ę,Jym 
należy wpisać tylko godło osoby, na którą się głosuje 
i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem ,;Na konkurs" na­
desłać pod a~res~rn „Kuricrą Łódzkiego. 

Losowanie nastąpi w· obecności członków redakcji 
w dniu 1 lipca rb. . w 

Drugi konkur 1s 
,,Kurjera t.ódzkiego'j 

dla naszych milusińskich 
p, n. 

„Haiła~nieUrn ~liet~o w to~li". 
. ~ konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie · 

dz1ec1 od lat 2-6, rodzice których winni nadesłać do 
redakcji· „Kurjera Łódzkiego" · 

fotografje, oznaczone godłem, 
11az'Yi~ko Z,.(łŚ imi~ i adres, winno być załączone w dru­
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
R. eprodu,kcje. foto~rafij. zamieszczane będą co tydzień w 

· dodatku .,:Łódź ~ ilustracji" w ilośc• od 6 - 20. 
Gdyby),fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej. 

-~~ ,.koleinl'.>śc umjeszyzani~1.m:i.stąpi w drodze losowania. • 

·· · Konkur.s rązpoczął się od dnia 

., 'f.' 

26 kwietnia :1925 r. i trwa do 1 
września· r. b„. :: 
.. _Wszyscy czyitelnicy mogą głosować na wybrany prze~ 

· s1eb1e typ, wycinając odnośny kupon, znajdujący się N 

. każdą ni~dzielę ~ „Kurięi:ze ł óazkim·. Na kuponie tvm 
należy wgisa_ć tyiko godto d't.iecka na któN się głosu:e i 
w zamkmęte1 kopercie :r· nagłówkiem „Na lrnnkurs" ndde-
słać pod adresaiP „I~~rjera Łódzkiego". • 

Ja.ko nagrody reda.keja „Ku;rjęn ł.ódzkiego 1' przezn~- '· 
cza dla ośób, na które· padnie :l''kolei największ'a ·· ilo~ć .,. · „, 
i!łosow: . .;: · .$; 

. Lo~owanie n~stąpi'w ohecr. -iści cżłonków re: :h kcji w 
. dmu 1 · września r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 
ł.~d,zk~e~o'.~;:prz~~n~cta dla dzieci na które pad TJ.i f:! z ko· 
lei na1więl(Sza tlośc głos9w: 

I. P1r:zeiPtł.ęktią etolę 
H. z.egarek złotv z bransoletą 
III. bra:nisoletę złotą 
IV. safianową torebkę spiace.rową 
V. wyikwi.:ntną torebkę jedwabną wieczo­

rową. 

Udział w przystąpieniu do konkursu po­
żądany jelllt jaknajwi~kszy. ·-

Redakitor Klemens Orchulski. 

I. P·iekne ubranko, wybrane u S4!hn, echla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

II. rower d~.iecinny. 
III. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową. 
V. 5 książek w ozdobne~ o„Jraiwfo z ba­

je-c.zkaml Mustrowaaemi. · 

-~-~·-. =============• 
Odbito w dru~arni „Kuriera tódzkiego". 

Młode sokoły zrywają się do lotu. 

Wyjazd drużyny najmłodszych na I kolonję sokolstwa do Rogowa. 



Wyznawcy klasycznego piękna. ,Ostatnie jego dzieł.o wydane w 76 rocz­
ni1cę śmierci Juliusza Stowackiego :Przez „Bi 
bljotekę Polską" *) !zawiera rezultat 1w świe 
tny sposób przeipr·owadzonych badań nad 

hellenizmem samotnego iPOety. 

Po,przez calą Helladę, .jak długa i szero­

ka, na zalany.eh wiosennem, uśmiechniętem 

sloI1cęm drogach, na placa,ch miejskich .i 

targowiskach, na leśnych pagórkach i uro­
dzajnych ląka:.-h, wszędy: ludzie radośni. 

dążący na wielki.e święto. 

Hartowali Grekowie ciało, hart.owali du­
cha, tworząc w ten sposób swą 1potężną kul 

turę, która 1Przetrwala tysiącleieia, idziejowz 

huragany ·i ostala się jako wzór wieczY'sty 
boskiego •piękna i prawdy radosnej. 

A w ten dzień ur-oczys·ty wszystfoie serc.1 
bily jed.nym rytmem, wszystkie •OCZY ipa­

trzyły w jeden punkt - tam, gdzie rnz~ 

grywały się zabawy i .kształtni dyskobole 
o oliwkowem ciele, .błyszczący od słońca i 

wysHku - jak posągi bóstw, wakzy1i o 

pierwszeństwo. 

Dnia 'tego Grecja .była dumna :i rndos!lla. 

Trwo•ga przyczaHa się w za.ulkach ulicz­

ny.eh, w badaw.czem sp.ojrzeniu niewiast, 
które swy.ch synów ku o'bronie wysłały na 

walkę z wrogiem - niepewność i lęk 1przed 
ż·oldakiem, który nie uszanuje świątyń ,pod 
którego 1stopą ·urodzajne .poiła przemienią 
się w ginojowisko. 

Z chrzęstem groź.nym swych tarcz i mie 
czów krótkich wyszli na krwawe zapasy, 
dumni, że mogą ojczyźnie swej pięknej, ga­

dom oliwnym, świątyniom marmur,owym, 

wielkim gmachom i polom urodzajnym - że 

mogą zbudować za,porę ze swych ciał, że 

mogą lee pokotem na strat•owanej .k!oipytami 
bojowy·ch rumaków ziemi. 

Aż .nad wieczorem ·Od rów.niny zdala, 
gdzi'e toczyl si'ę bój - na.dbiegt goinieic. 

Biegł równym, miar-owym krokiem dysko-
bola,-olimpiJczylrn. · 

Iuok je·go chyży fomofal twardo po dro­
gach, po leśnych pagórkach i urndzajnych 

ł'ąkach. Z okrzykiem: „Zwycięstwo" ! .pad! 

u stóp marmuroweg·o bóstwa. 

A w la:t kilka tysięcy pózniej na wielkim 
zgromadzenh1 .naro:dów, .podczas wielki.ego 

śwjęta wys.ilku fi'zycznego, ·na olhnpjadzic 

mlodzicniec ów,· szary, nieznany go1niec 

skrzydlaty, nto.są,cy rndosną wie,ść uczczo­

ny zostal wspaniale: wiel.kie. zawody -o­
chrzczone zos·taly mianem biegu mara toń 
skie};o. 

Prądy neoklasyczne w -:Eirno1pje ·powojen 
nej wzmogły się bardzo. 

Nic dziwnego, żyjemy w 'okresie zewnę­
trznej brzydoty, zmecha.niz.owani.a życia, w 

którem niepodzielnie za1panowal taksometr 
-sym,bol życiowego rozpędu, pośpiechu i 
szpetoty. 

Zrnzumiale jest, że neo,klasy·cyzm ten nte 

wiele ma wspólnego z okresem renesansu 

oraz tych prądów w literaturze ·i sztuce, 
L L)re .przez wiek XVI, XVII i część 18-g(> 
panowały. 

Mamy bowiem ·poza . .sobą wiek XIX, 
wi.ek roma:ntycznych wysil.Iców i ,promete·i· 

ski1ch w.zlntów, .po których nastąpiła tragi­

czna katastmfa i .bankructwo tego roman· 

tyzmu. 
Dlatego ma.że twórczoś1ć Jan.a Para-ndow 

skiei.1w jest zjawiskiem ponieką·d odosobnio­
nem. Neoklasycyzm ws1pólczesny dąży ra­
czej, o ile ta·k się nam wyrazić wal.no„ do 

zmodernizowania kultury greckiej i rzym­
skiej. Chodzi raczej o 1przystosowa1nie tych 

pojęć pradawny.eh do naszej umys.lowości, 

co zresztą nie jest hardz·o trudne. Życic 

wspókzesne, literatura i sztuka, pomim.) 

swego skomplikowania zawrzeć się daje w 

szeregu skrótów i logicznych uproszczeń. 

Dążenie do •prymity;wu, do dziecinnej p;ostn 

ty zapa.nowalo w zm ';)czonych wojną urny· 

stach twórców. 

Prądy ·nenklasyczn~ biją więc ·Coraz silniej 

i dzisia·i obserwujemy zjawisko to w litera. 

turze angielskiej, fra.ncuskiej i niemieckiej. 

Literatura naukowa stanowi ipoidstawę, 

kanwę, na której beletryści osnuwają swe u„ 
twory, Tworzy się intuicyjny •pęd do ze­
wnętrznego 1p.ięlcina, 1poszukiwanie źródeł te­
go =piękna, którego boski i radosny kult 

kwit! ongi w Iielladzie. W ten sposób do­
ko·nywa się zadziwiająco ciekawy proces 

powrntu do źródeł pierwotnej .kultury. 

U nas heroldem kultu klasycznego pięk­
na,a,p.olegetą antyku jest wybitny uczony, 

.profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, Tadeusz Si·nko. 

W dziele swym „Antyk Wyis1piańskiego' , 
\\. sposób głęboki przeprowadzU analizę e­

lementów klasycznych W twórcz·ości1 genja -
nego pisanza, .w którego dziełach tak częst1J 
znajdujemy reminiscencję, echa dalekie wiei 
kich myśli.cieli i twórców. 

Dzie.to to, jak p.isze w przedmowie pro.f. 

Sinko, miał·O· być hol.dem ztożo.ny1m przez 
kla'Sycznego filo·loga -- poecie, który przez · 

swo1e rozmiłowanie się w pięk1nic klasycz­
nem przyczynił się do utrzymania u nas ,od 

polowy w. XIX jeś'li nie kultury klasycznej, 

to przynajmniej pew.nej 1pamięci o ttelladzi::!, 

póki jej nie odświeżyli znowu Asnyk, Ko­
no1pni.cka, Tetmajer, ł~ydel, St. Wys1piańskL 

W książce tej zawarł aut.or nictylko cały 

stosunek Juliusza Słowackiego do Jmltury i 
,poezji klasycznej, ale rozsypał mnóstwo u­
wag ogólnych jak np .. na temat stynnej „blu­

szczowości" Slowackiego. 

Zwłaszcza ciekawe są bardzo rozwiąza­
nia na temat paradoksalny,· zai1ste 1powino­

wactwa k:lasyczino1ści i romanty.czności. 

.Rozwiązań takich w książce pisanej sty­
lem pięknym i konstrukcyjnym - jest mnó­

stwo. 

Dzieło prof. Sinki jest wykładnikiem st·o­

sunku kulturalnego Europejczyka do wiecz­
nie żywych zagadnicft antyku. 

Miecz. K. 

*) Tadeusz Si,nko: iliel.Jenizm Juliusza 
Slowac.kiego. Nakl. Instytutu 1Wydawn. „Bi­

bljoteka iPolska". 
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Robcty kanalizacyjne prą ul. Andrzeja posuwają s~ę naprzód, 
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Teatralja. 

W ŁODZI. - OPERA LWOWSKA. - TEA­
TRY WARSZAWSKIE. - GŁOSY ZAGRA­

NICY. 

Gorączka w lódzkim Teatrze Miej.skini 
minęla. :Dyr. Szyfman w czasie kilkudniowe 
go pobytu w Ło0dz.i zaangażował część da­
wnego zespołu z pp. Tatarkiewiczem i Dę-
1l:;iczem na czele. Z wybitniejszych artystów 
nie zaangaż·owani zostali Znicz i Nowakow­
.ski, jak chodzą słuchy, z przyczyn natury fi­
nansowej. P. No,wak:owski obejmuje podobno 
kierownictwo literackie krakowskiej Baga­
teli. O lwntraktach z artystami zamiejsco­
wymi narazic nic realnego powiedzieć nie 
możina. W każdym razie prawie pewne jest. 
że 1przyjedzie z Poznania .p. Woskmvski, któ 
ry w latach ubiegłych święcił już tryumfy 
na scenie tódzkieL 

Narazie - do 1 września, - teatr łódzki 
prowadzi dyr. Wroczyński, zimowy i letni, 
z ni.ewiększem jednak powodzeniem niż da­
wniej, chociaż taki np. „Cnotliwy kobie­
ciarz" jest farsą bardzo dobrą. Trudno. Pu­
bliczność czeka widocznie na Szyfmana. Daj 
Boże, aby 'Się Szyfman na niej nie zawiódł. 

Spokojnie, bez gloś·nych narzekań i ·pta­
czów prowadz.i letni Teatr Popularny dyr. 
PHarski. vVo·dewile, jede1n po drugim robią 
po 15 przedstaw.i eń, publiczność uczęszcza. 

W .innych miastach sytuacja jest mniej 
więcej wyja=śniona. Wilno obejmuje ostate­
cz.ni-e dyr. Osterwa. Przenosi ,on jednocze­
śnie „lnstvtut Sztuki Teatru „Reduta" na se­
zon 1925/26 do Werek (12 klm. od Wiilna). 
Widać z tego, że Osterwa .instaiujc się tam 
na dobre i nie ulega wąt.pl.iwości, że i wileń­
szczyfoie na dobre to wyjdzie. 

Lwów ma aż dwie emocje. Pierwsza, 
to zamknięcie o.pery, druĘ",a - prawdopodo­
bne objęcie teatru przez dyr. Schillera. 

Sorawa opery jest już przesądzona. W.­
prezydent dr. Chlamtacz, który w tych 
dniach zabieg;ał w Warszaw.ie o subwencję 
dla zagrożo:nei placówki artystycznej przy­
wiózł do Lwowa ·odpowiedź ·Odmowną. Dr. 
Chlamtaczowi .oświadczono1, że wobec tego, 
że cala uwaga rządu zwrócona jest na klę­
skę powodzi, teatr lwowski, ·iak wogóle i 
wszystkie ·inne teatry w tym roku na ża­
dne suhsy'Cija liczyć nie mngą. Pracowni~" 
opery lwowskiej, w liczbie 180 osób, którzy 
znaleźli się obecnie ibez zajęcia, ,próbują jesz 
cze zaangażować się do •01pery poznańskiej 
lub warszawskiej. Wszystkie teatry w Pol­
sce za.protestowały .przeciwko zamknięcin 
opery Iwowsklej 3-mhmt·ową przerwą w 2 
akcie, jedna;k wcibec braku .poparcia ze strn­
ny same,go spo,f eczeństwa, które do opery 
malo uczęszczalo, OTJera upaść musiała. 

Tymczasem szereg artystów polskich 
pod 1przewodnictwem p. Malkof'\vskiego o­
brat sobie za cel •pf0Jpa1gandę sztuki polskiej 
zagranicą. Pan Małkowski łącznie z pp. Śli­
wickim, Pichor-Śliwicb, l':omską-Ma!k·ow­
ską, Turowiczówną i Machalskim. zwiedza 
'pólnocną i polud1n.iową Francję i glówne o· 
siedla emigracji polskiej, zawadzając •O Lyon 
i Strasbunr. W skład re.pertuaru wchodzić 
będzie Mickiewicz, Słowacki; Wyspiański i 
inni, oraz „Śluby Panieńskie", „O Józię" Ba 
ruckicgo, „Mąż o•d biedy" Bl.izińskieg.o i t. d. 
Impreza powstaje pod opieką ·i egidą Mini­
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej. 

A teraz przejdziemy do stolicy. Przygo­
towania do przyszłego sezonu w pełni. Oiel­
da aktmska ro1z,gorączkowana. Na rachunek 
miasta prowadzony .będzie „Namdowy", 
pod .kierownictwem Kazimierza Kamińskie­
l!·C'. „Letni" pod dyrekcją Chaberskie.go i im. 
Bogusławskiego z Zelwerowiczem .na czele, 
a z porno.ca dyr. Schillera (.o ile nie obejmie 
O'l1 Lwowa) i p. łforzycy. Teatr im. iBogu­
slawskiego ma być ty.pem teatru taniego o 
szerokim repertuaTze, .a szereg pozyskanych 
już sil, jak Solska ,i Adwentowkz pozwoli 
im plan ten uskutecznić. Z teatrów miej-

P. Marja Fiszerówna młoda, utalentowana 
artystka Teatru Popularnego. rokująca świetne 

nadzieje na przyszłość. 

skich w sezonie <bieżącym wychndzą Oster­
wa i Junosza-Stępowski, wchodzą natomiast 
Pa•ncewiczow.a, Or;omnicka, Dulębianka, 
Sfarska, Leszczyńska., Orwid, Ga wlikowskf, 
Justjan, Noskowski; Daczyński, Bay-Ry­
dzewski 1i Słoma. 

Teatry szy,fmanowskie zasilą ·przeważnie 
teatry k~akowskie, z których ma przejść do 
\V.arszawy okoto 20 osób. 

Narazie tyle wiadomo. \V każdym ra­
zie giełda aktorska jest dopieroo w toku tran 
zakcji i trudno jest obecnie ustalić zupelnlie 
\vyraźne oblicze teatrów w Polsce. 

Repertuar teatrów warszawskich poz.o­
staie, za wyjątkiem „Nowości", .prawie, że 
bez zmiany. „Nowości" dają świetną operet 
kę Oil.berta „Kochanka premiera" z Niewia­
rowską w roli tytulowej. „K·ochanka ,premie­
ra" podbiła sobie cal.kowicie stolicę. 

,,Narodowy" daje „Maskara1dę na pod­
da szu". „Letni"-„.Beczki złota", iPolski-­
niedawno wystawioną „\Vielką ks1iężnę i 
chlopc.a hotelowego" Alfreda Sav.oira. W 
sztuce tej Szyfman wprowadził pewien eks­
peryment: w trzecim akcie śpiewa romanse 
cygańskie Sergiusz Metaksian, oraz tańczy 
bardzo ładne tańce rosyjskie .primabalerina 
Zaboikina, bardzo serdecznie przez pu.blkz­
ność .przyjmowani. „Maty" <daje „Niedojrza­
ly owoc", zaś „Szkarłatna Maska", ja,k wia­
domo, poszla w ślady p. Wroczyńskiego l 
wystawia codziennie „Dybuka". 

Teatry warszawskie z.aczy•nają oibecnic 
zwracać uwagę zagranicy. Ostatni, lipcowy 
numer nowojorskiego miesięcznika „Poland" 
żywo interesuje się teatrami szyfmanowskie 
mi. Podnosząc wartość reipertuarową tych 
teatrów, „.Pola.ud" nie pomija milczeniem ró­
wnież .zespołu artystycznego. J?.isząc o Przy 
bylko'"IPotockiei, Brydziińskim, Umińskiej, 
Węgierce, Malickiej i i111nych, widzi w nich 
a.ktorów, mogących być ozdobą każdej świa 
towej sceny. 

Ten gfos z za oceanu o teatrach polskich 
nie jest odosobniony. W jednym z ostatnkh 
numerów „The Stwdjo" znajdujemy ciekawe 
·i pochlebne artykuły o naszych teatrach i li­
teraturze. Również ied.no z czasapi'Sm wło­
skich poświęciło rniedawno wiele miejsca 
entuzjastycznej ocenie talentu Ludwika Sol­
skiegQ. 

Świadczy to, że sceny ipolskie faktycznie 
posiadają swoją wartość, i, że po obecnym 
kryzys1ie teatralnym, błysną cafą pełnią roz 
kwitu. 

* * * 
Wczoraj, w sobott' 11 b. m., Teatr Na­

rodowy wystawił premjerę pierwszej sztu~i 
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laureata konkursu teatrów miejskich p. 
E. Erbena pod tyt. „A g n c". - Sztiukę 
wystawiano w bardzo starannej oprawie de 
koracyjnej p. Wodzyf1skiego, pod kie;.un­
kiem reżyserskim p. Owerly. 1Ro!e tytułowe 
wykonaJ.i •op. Ordon-Sosnowska, Węgrzyn i 
R6żrcki. Treścią sztuki zajmiemy się w nu­
merze 11:-istępnym. 

St. Sap-tiskl. 

Fragment III-go aktu „Cnotliwego · 
Kobieciarza" w letnim teatrze 

Miejskim. 

p, M. Rozwadowiczowa i µ. St. Dębicz. 

RYTMY WSCHODNIE. 

AKER - HAR SZEIK. 
Aker-har szeik by! królem .pustyni, 
Tysiącz.ne st.ada owiec 1j wiellblądów 
Strzegli mu w bojach pojmani murzynL:. 
Aker-har araib żyt pełen ;przesądów, 
Aker-har wierzył w sny i ,przeznaczenie, 
Śnił o rozko.szach raju Mahometa 
I śniąc w przedziwne zapadał omdlenie, 
Końcem dni jego być miala - ko1b1eta. 
Tak przepow.iedzial jakiś żebrak bosy, 
Co byl uczonym giaurem, francuzem, 
Tu g;o niewoli zapędzily losy„. 
Szeik mu konia dal i puścil luzem, 
A późino nocą w ślad wystał amba, 
Ze świtem arnb wróciit do oazy, 
A stary muła Selim, zwany Saba, 
Był u szeika nocy tej dwa razy. 
Gdyby srebrnego księżyca sipytano, 
Odzie ara.b ieź<lzil, że wrócił o brzasku, 
Może1by zdra1dzil, że widział jak zlano 
Krwią .giaurową całą polać ip.iasku. 
Jednak giaura słowom sze4k wierzy!, 
Bo gdy w noc drugą srebrny księżyc 

[świecił. 
Hufiec ara.bów na harem uderzy! 
I mieczem żony szeika wymiecił. 
A .kiedy rankiem ztote sl-ońce wsfato 
I do haremu zajrzato przez kraty - -
Trzydzieści trupów kobiecych ujrzało, 
Co miecz araibów je ipos-iekt i baty. 
I odtąd czarną nosi! szeik szatę, 
Na .znak, że próż1J1ei unika 1podniety. 
U drzwi sypialni silną zamkną! kratę 

I odtąd nigdy nie miat tknąć ·kobiety. 
Tyle ml. 



Kartki literackie. 
Juljusz Romains i jego „Donogoo Tonka". 

Juljusz Romains jest jednym z wodzów 
ws.pókzesnej J.iteratury francuskiej, twórcą 
wyhifo1ym, świetnym rep·rezentantem nnwe­
?:O ·PO'kolenia, które S'zczyci s-ię takiemi na,.. 
zwiskami, jak Paweł Morand i Jean Coc­
teau. 

W twórczości jego, jak powiada jeden 
z wybitnych krytyków francuski eh Belay, 
zespot:it się surowy i twardy hugonocki 
duch ziemi, nieugiętość .chłopa z Sewenów, 
wieczna tQslmota za nowym, przez siebie 
wytworzonym bogiem, ja.ką oddycha cafy 
ten świat granitowych ·postaci -- z f.ohuzer­
stwem, !bluffom i :blagą 1M·ontmartre'u, gdzie 
żyt przeważnie. Zespolen:e tych najróżno·· 
rodniejszych •pierwiastków czyni zeń praw­
dziwego pisarza ws1pótczesności o O•blicztt 
niezwykle ciekawem. 

Jest on twórcą doktry,ny, którą ochrzcił 
mianem unanimizmu, .opartej ina zasadach 
ipsycho.Jogji zbiomwej i irracjonalizmu. 

.Słynny uczony frnncuski Gustaw Le Bon 
w dziele swym „1Psycho.Jogja tłumu", stwier 
dzit, że umysłowość tłumu różni się zasad­
niczo od sumy umyslowości jcdno1stek, z 
.których się składa, że tworzy się w pew,nei 
mierze nowa dusz.a z1biorowa. 

W 'pewnym ,stopnht na tej koncepcji 
psychologicznej, odpowiedni,o przystosowa­
nej do wYmogów życia, O'Parl Juljusz Ro­
mains swoją doktrynę .. 

Zadaniem poezji - mówi autor Knocka, 
jest •opiewanie 1potężne,go e.picwego dyna­
mizmu życia zbi.orowego, tajemnicy tłumów 
i przedstawienie nieskończenie mnogiej gry 
świateł dnszy s·polecznej. 

Jest to więc estetyka młodości: 1pędu i 
prostoty. 

Os-tatnia jego powieść wywohla w Pa­
ryżu· śwego rodzaju sensację. · Słynny geo­
gra·f Iwó le Trouhadec ·W dziele swÓjem o 
Ameryce Południowej zamieści! wiadomość 
o nicistniejącem mieście iDonogoo - Tonka. 
Oczywista koledzy jego, uczeni stwierdza­
ją, iiż wiad1omość ta jest nieścisła, że jest ona 
wytworem fantazji, czy też po1pmstu zło­
śliiwego dowcipu prof. I.wona. Więc nie­
~cisłość ta miałaby być· przyczyną końca 
jego kariery naukowej i moralnej śmierci 
niesławnej? 

Jest .jednak pewna rzecz, drobiazg .na po­
zór nic nie zinaczący, który ratuj~ sytuacje: 
{1tóż w Dono·goo - Tonka znajdują się 1bo·ga­
te ;pokłady złota. Znamy doskonale, dz.ję­
ki po•w.ieśc1om i opo·wiadaniom a.wanturni­
czym Jacka Londona i Uptona Sinclaira 
brutal•ną, bezwzględną 1psychofo,gję IPOSzukl -
waC'zy zlot a, romantycznych a wanturni­
ków, u których ws.pófczesna 1c1onkis·zoteria 
kojarzy się w sposób na·poly niezrozumiały 
z prawem pięści. Ta psyclwlo~ja ludzi o­
panowanych gorączką zfota jest, byfa i bę­
dzfo rpo wsze czasy jednaka. Dzi,ęki niej 
wfa>Śnie slyniny geograf staje się sfa,wnym 
człowiekiem, czlionkiiem akademj,i, dobro­
czyńcią h.1dzJcości nieomal. 

Żyjemy ibowiem w czasach, kiedy wszy­
stkie rzeczy zmyślone 'Stać się mogą nagle, 
r.iesipodziewanie na,jbardziej realną rzec'ZY­
wistością, a rzeczy realne, ciekaiWS'Ze od 
niejednego scenarjusza rnmowe·go 1wydadz,1 
nam sdę tyJ.lrn ·p·oetyckiem zmy,śleniem. 

Ostatnia 1po,wieść, a wfaśdwie, jak ia 
nazwał a.utor, 'Opowieść fiilmową, zawierd 
nietylko oryginalną fabułę, zbliżoną bardz,> 
<lo kina, ale i najiprzedniejsrzy humor lekki, 
jak musujące wino, 1pajęcza tkanina, 

W powieści Romains'a znać najlepiej je 

go wybitnie indywidualny stosunek do fu­
turyzmu, dążenia do wyrażenia jednocze · 
~mego najrozmaitszych o'bjaw6w ruchu ży- · 
cia, dynamizmu wspókzesnej cywilizacji. 

'vV ten sposób Doinogoo - Ton:ka przepro·· 
wadza le·gendę tworzenia si-ę mi.as.fa i reli­
gji, wzrosłych z wysiłku zbforowej duszy 
zgrai awanturników koJ.o·njalnych, opano­
wanych umiejętną sugestią, miasta p.owsta­
lego z iście futurystycznej .pomytki uczo­
nego. 

W tej opo.wieści filmowej oraz w wyda­
nej jeszcze 1przed wojną powieśc·i „Les co­
pa.i1J1s" Romains odnowil .po,niekąd w.zgardzo 
ny prze·z „.psychofog,ów" romans awantur­
niczy. 

Iiumor jego jest pelni.ą i szczerością, nie­
ma w nim romantycznej ironii lub schylko­
\Vego dekadentyzmu. który, jak pnwia'da 
Zygmunt Czerny, tączy najskrajniejsze elc­
me1J1ty natury l.udzkiej, ·inteJi,ge.ncję ,j absurd. 
zwierzę, zmystowość i najczystszy Uryzm, 
PO·d s,ztandarem swej doktryny propa~owa­
nej z niezwyklym rozmachem i pędem zdo­
bywczym zgromadził 1Romains grnpę twi'ir · 
c6w wyibitnych: Vildraca, Chcnnevierc, Ar­
c.os'a i Duhamela. 

„Donogo.o - Tonka" ukaizara sio w przc­
kfadzie vVadawa ·Ro,gowicza, kt6remu pod 
względem czystości języka ,niewiele za­
rzudć można. 

-----·--·--·--~-~~- -~--~-- " --
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K. 
„Królowa-Niebios" - jed<.:n z olbrzymiego 
cyklu witrażów przeznaczonego do kościoła 
w~ Limanowej wykonanego według kartonu 

art. mal. p. -Erwina Czcrwenki. 

=i rJ o 

LI 
o o 

„Modlitwa" - witraż do kościoła parafialnego w Mszanie Dolnej 
według kartonu art. mal. p. Erwiria Czerwenki. 
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10-ta serja fotografij z drugiego konkursu ,,Kurjera Łódzkiego" 

p. n. „Najładniejsze dziecko w Łc;>dzi"„ 

001dło „Przylepka'· . Godło „Misia". Godle „Zuch". 

Godło „Czesiek". QQłdlo „Muszelka". Godło „Bobasik". 

Go<llo „Basieńka". Godło „Daniela". .. Godło „Murzynek". 

(Szczególy konkursu w oglosz.eniu na str. 12-ed). 
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A więc stało· sh~~ ! 
l 

W dniu 8 lipc~ r. b. w obecności 
członków naszej redakcji in corpore na­
stąpiło ostateczne rozstrzygnięcie kon­
kursu. 

i 
Po obliczeniu i sprav.idzenitl głosów, 

okazało się, że największą ilość kupo-
1 

nów w grasowaniu decydująe·em nades-
łano z godłem fotografij zamieszczo­
nych w dzisiejszym numerze ·"Łodzi 
w ilustracji" 

Godło „Zochna" 
, ,Szeliga" 

3 635 kuponów 
2 731 

„Bożenna" 1 854 
„Chrisis" 1 622 
„Gdyby rannem słonkiem" ~. 924 

1111 

I 

- 6 ,_ 

1111 

I r 
p. n. '' 

Godło „Zochna''. 

Oodlo „Chrisis". 

• I 

r 
I 

I '. 

n 
y typ 

Godło ,Bożenna" . L ..._ __________ ...,.,. ____________ ___ 

'' 
rsu 1111 

UrJ r 
olki". 

Qo.dło „Szeliga ''. 

Ood!ci „Gdyby ra~meni' slonkiem". 
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Po otwarciu odnośnych kopert, za­
opatrzonych w godła, okazało się że, na­
grodę pierwszą uzyskało godło "Zoch­
na", nagrodę drugą godło ,,Szeliga'', 
nagrodę trzecią godło „Bożenna", na­
grodę czwartą godło „Chrisis", nagro­
dę piątą godło „Gdyby rannem słonkiem". 

N ag rody w postaci -

I etoli 
II zegarka złotego z branzoletą 

III branzolety złotej 
IV safjanowej torebki spacerowej 
lV jedwabnej torebki wieczorowej 

wydawane [będą, poczynając od dnia 
12 sierpnia r. b. w lokalu redakcji 
„ Kurjera Łódzkiego". Nazwiska zaś pań, · 

: które otrzymały nagrody podamy w 
następnym numerze. 

W końcu dla osłody pięknych na­
' szych czytelniczek, które w konkursie 
udziału wziąć nie zdążyły, nadmienia­

: my, że konkurs ten w roku przyszłym 
: powtórzymy. 
! 

A więc do przyszłego roku! 

Redakcja 

„ Kurjera Łódzkiego". 



MAX ET ALEX FISCHER. 

To zaraźliwe„.„ 
Wróciwszy do domu, Ja1nka pow:ieidzia­

la do męża: 
- ·wiesz, Lucie iPirr.ouette, moja szkoi­

na koleżainka, z którą spędzitam wczoiraj­
szy dzień, jest ciężko .chora. Od jakiegoś 
·czasu czuła ból w ·plecach, ale nie zwra:ca­
.ra na to uwagi. Biedna mata! Dziś mno 
•po prze•budzeniu się dostała krwotoku -
wezwano natychmiast doktora i .o.kazalo 
się, że jest pow:ażnie chora na płuca. Su­
cho:i:nica ! Mój Boże, to straszne.:. I nie 
wi>adomo, z jakieigo powodu. Naj.pewniei 
zaraziła się. Tak, tak, słyszał.am, że to 
:iardzo, bardzo zaraźliwe ... 

Piotr w pierwsze·j chwili nie dostrzegt 
zmiany w glosie żony, gdy mówiła, że su­
.choty sa bar·dzo zaraźliwe. Ody po pół 
godz.ini·e spytał znów ·O coś w związku z 
chmohą Lucie Pirrouettc, Ja:nka nagle dot­
rnęta się ręką ipleców. 

c~ c; jest? - .spytał. 

- Nic, nic - szepnęła doiś.ć s,poikojnie. 

Po jakimś ·czasie dorzuciła: 

- Być może, że się mylę, ale ~daje mi 
się, że mam pewne holące mi.ejsce w ple­
cach. To chyiba nic„. 

Przez następ.ne ·pól .godziny nie mówili 
.ze sobą o zdrnwtu Lucie Pinouette - mi­
mo to Janka znów .dotk·ne.~a ręk11 pleców 
wydala ·cichy jęk. 

Piotr zaniep,ojony, ~pytał naty~hmiast: 

- Czy coś ci dolega, ko·chanie? 

Olasem zł1amanym, jaikgdy;by oświad­
czała: „Dni moje sa poUczone - nie 'POZ·O · 

staje mi nk Innego, jak 1c~etpliwie czekać 
końca" - -odparta: 

- Tak, to moje klucie w .plecach.· 

Piotr zrazu.miar, że nie wolno mu wahać 
się dłużej. 

- fanko - r.zekł stanowczo. - jutro 
1p6j'dziemy do d.oktora ! 

Następnego dnia Piiotr 01tworzyl informa­
tor paryski na stronicy: ctoktorzy me dy.cy­
ny i po dług.ich 1JOSzukiwa'11iach wybrał o­
raz za1pisal sobie w notesiku nazwis~o i a­
dres: Dr. łf. Trr1out.eur, 180, 1bu1war Iiauss­

ma.nna. 

Kolo jedenastej rano udar się wraz z żo­
na. do doktora Trouteur. Przy;padko,wo ·O­

tworzył im sam doktór. Wprowadzit Lch na­
tychmiast do swe~o gabiinetu, a tam Piotr 
'Wyjaśnił 1powód wizy.ty. Nadmie.nit 01czy­
wiście, że od wczo;rajszego wiec.z.om ż101n1 
nie przestała się uskarżać na coraz gwał­
tow.niejszy ból w plecaich. 

Doktór dokfa.dnie z.ba1dal J.ahkę, kazał jej 
oddychać, .przestać ,o~dychać, zaka.szleć, 
znów oddychać, ·po1czem 01świadczy;l: 

- Mogę panią za1pewnić, że jest paini 
zdriow.a. Płuca norma,Jnie rozwinięte, dro­
gi .oddechowe ·czyste. AbsoJutnie nic podei­
rzane,go inie zna.lazłem. 

- .Pewna byla.m teg.o, panie dokto·rze­
zawot.ała Jan.ka - i nigdyby mi ni,e wpa-

dto dn gf OWY •przyjść do .pana się ra.dzić. 
Ale mój mąż upar.t się. ··Och, ci mę'ż.czyźni. 
to straszny ród! 

Na ulky Janka wpadta .na męża: 

- Potrzebne to byto! Wyrzucać za ok­
no dwadzieścia franków! Przecież mówi­
łam ci, że mi nic nie jest. Co,prawda su­
choty są ogromnie zaraźliiwe, ale ostatecz­
nie nie dostaje się ich z patrzeinia. Ależ ty 
się łatwo przejmujesz! Co pięć minut py­
tał.eś mnie, czy .czuję ktucie. Wierz:aj mi, 
inna na mojem miejscu rozchorow.ałaby się, 
słuchając tylko twe·g.o Jitowan!a się ... 

Parę dni przeszto spokoi-nie i beztrosko. 
Pewnego wieczoru Piotr siedział z Janka 
w 1bawialni i przeglądał gazetę. Jede·n ar­
tyku!iik zatytułowany .,fałszywy lekarz", 
zwrócił jego uwagę. Przeczytat \ wybu'ch­
nąt weso'Jym śmiechem. 

- A to świetne! Przepyszne! Czytaj 
.Janeczko! - i p-odsunąt żonie gazetę. 

Janka prze1..:zyt;ala: „Po iPo.wrocie z krót 
kiej ·podró.ży, z•nany lekarz Tro:uveur zmu.; 
szony byt kazać aresztować swego lokaja. 
Nicpoń ten, korzystając z nieobecności ·doik­
bora,. udawaf go przed nowymi 1pa.c]entami, 
udzielał vorad i• polbierat ho1norarja; Szczę­
śliwym przypadkiem doktór odkrył spryt-
1e oszustwo lokaja". 

Piot-r oczekiwał na ob ja wy wesołości u 
żcny -- :ale ku 'jego zdumieniu Janka, za­
miast• rnzśmiać s·ię z zręcz.nej mistyfikacji. 
której padli ofiara, sucho oświadczyła: 

- Nie widzę w tern nic śmiesznego ; 
nie rozumiem twej wes·ofości. 

Po ,paru minutach nagle zbladła, chwy­
cił:a się ręka, za plecy ·i jęknęta holcśnie: 

-- Och, 1boli, 1boli ! J akżc mnie boli i 
Znów to nieznośne klucie w plecach.„ Sn­
clwty są podobno bardz·o zaraźliwę.„ 

(Tłum. Ir.). 

Z KONGRESU SPIRYTYSTYCZNEGO w CAXTON HALL w ANGLJL 

Powyższ·a rycin;h przedstawia jeden z fascynujących eksperymentów, 
dokonany przez p. Artura Conan Doyle. · 
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Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i Województwie Łódzkiem. 

J(OśCióŁ PARAF.JALNY W ŁASKU. 

Pierwotny kościół w Łasku, gniezdzie 
rodowem Korabitów, zibudowany był z ·drze 
wa pcd wezwaniem św. Anny, a Jarosław 
Bog.orja Skotnicki, c:rcybiskup gnieźnieńsk;, 
w 1366 roku erygował parafję, którą kasz­
telan lędzk! Wojdech z Kromnicy w 1396 i 
1407 roku hojnie uposaży!, a po ufundowa­
niu w 151)9 roku przez dziedziców Łasku, 
pięciu mansjonarzy, arcybiskup gnieźnieński 
Jerzy Boryszewski, nadal kościołowi pra­
w·o 1prcpozytury, a Fryderyk Jagiellończyk, 
kardynat, ustanowi! przy nim szpital dla u­
bogich, zaopatrzony w fundusze przez ro­
dzinę t.askich. 

vV roku 1509 zasłużony w dziejach na­
szych prymas Jan ,Łaski, zamiast dawneg'• 
ko.ś·:iola drewnianego, ufundował nową roz­
ległą świ4ty11ię mL1rowm1ą, wedtug pro­
jektów wtnskich architektów, sprowadzo­
llych z Krakowa. wzniesioną w stylu )!;o­

tvckim a konsekrowaną ipod wezwaniem N. 
P. Mar·ii i św. Michała Archanio,fa; - w ro­
ku za,ś l 525 szcz.odr:v fundator niepoprze­
stając na licznych i 'bogatych darnch uzy­
skał w Rzymie dla kościoła godność kolle­
J.>;iaty z prałatami, .ka111onikami i mansjona­
rzami. których prepozyt nasil tytuł kanoni­
ka katedry gnieźnieńskiej ora.z posiadat 
1przywile.i używaniia ubiorów biskupich m 
mocy bulli papieża Klemensa VII z 1531 r. 

Dla nadania ufundowanemu przez siebi..:: 
kościolowi większej :powagi prymas Łaski, 
uzyskawszy zezwo.Jenie papieża Leona X, 
sprowadzi! z miejsc uświęconych .Mękc1 
Chrystusa w Jerozolimie i .z katakumb w 
Rzymie ziemię, 1którą pierwszy jnfulat Ła · 
ski, ksiądz Jan Trojan, ,proboszcz ze Sle­
szyna, z wielka, uroczystością rozsypał na 
cmentarzu okalającym ko.ściół, a zmarli 
grzebani na 1cmentarzu korzystali z tyc~1 
wszystkich task i odpustów, jakiemi obdar,1 
wa·ne były miejsca świi;te, skąd ziemię przy 
wieziono. 

Kościól wystawiony w piQknym gotyc­
kim s·tylu, .bardzo bogato i ·OryginaJJ]1ie orn:t 
mentowany w ksz:tałcie fryzów z użyciem 
terrakoty glazurowanej, zwraca uwagc; 
swym maiesfatem tudzież olbrzymim fron­
tonem, o dwóch .bocznych wieżach ·i sygna­
turce w śwdku, po 'bokach dwie okazale 
ka1plice .nadają świątyni ksztalt krzyża ró­
wnoramiennego. Zachowane ina zewnętrz­
nych ścianach szczegóły i ozdoby architek­
toniczne, wykonane z ,nie1ynkowanei cegły 
w kształcie ostrych luków, gotyckich gzem­
sowań ·i fryzów, świadczą o niezmi,emie wy 
twornym wyglądzie zewnętrznym świątyni 
w latach dawnych. 

Niestety, gruntowna .przebudowa kościo­
r:a przez infułata Marcina Zaluskie1go i na­
stępcę tegoż Antoniego·- Narzymskiego, po 
pożarze, jakiemu uległ kościół w 1749 roku, 
zataTla w zupelnośd styl gotycki, zamienia­
jąc go .panującą naówczas formą bar.okową. 

.Piękna w swej prostocie ifasatda zosta1't 
otynkowana, wieże pokryte hełmami baro­
lrnwemi, otwory okienne mzszerzo·ne; wnę­
trze ,kośdota z.niszczone przez pożar uległo 
przy odbudowie większym jeszcze .a nieko­
rzyst·nym zmiainom. Trzy Tozlegle nawy ko 
ścielne .z bocznemi galerjami, zamiast pier­
wotn"ego skle;pienia krzyżowego, zaskle.pio­
no beczkowa, cenne ołtarze, zdo1bne ala­
bastrem i .marmurem, rzeźbiione w dębie 
konfesjonały, chór muzyczny, stalle kano­
ników or:az Hczne pomniki o wielkiej war­
tofoi artystycznej, z,niszczone 1przez •po:żar, 
nie zostały już ·odrestaurowane; zniszczeniu 
uległy wówczas .i cenne malatury ścienne, 
wyko.nane al fres;co iPrzez nadwomego ma­
larza królów Władysława JV i Jana Kazi­
mierza, Włocha Tomasza iDofabeUę, . pędzfa 

-------·----:---------------·-----·---------- --· -----

KOLEGIATA W ŁASKU. 

Widok ogólny od zachodu. Fotcgr.'prd. J. Raciborski. 
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Zwłoki rycerza maltańskiego w podziemiach. 

Fotogr. prof. J. Raciborski. 
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tego artysty byty też obrazy w oitarzach, 
również :przez ,poża.r zniszczone. 

Wskutek i]icznych klęsk miejscowych i 
0°gólno krajowych, starożytny .kościół w Ła­
sku, w dobk naszej przechowat nieliczne 
tylko szczątki dawnej świet1J1ośd i •bogac­
twa. 

Wnętrze świątyni przedzielone .arkadami 
na trzy nawy, posiada sześć barokowych 
ortarzy, .ozdobionych stiukiem wf oskim. 

Ołtarz wielki o czterech kolumnach. 
zwraca uwagę dobrze rzeźbionemi ,posą­
gami świętych, naturalnej wielkości oraz 
bar1dzo wartościowym obrazem olejnym, 
wyo.brażającym św. Michala Arichaniola, 
pędzla włoskiego malarza filipa Castaldi. 

Od strony ipohidniowej znajduje się .ka­
pllca N. P. Marj•i, fundowana· ·przez Stan. 
Wierzbowskiego 1na 1początku XVIII wieku. 
Ma ona oddzielną zakrystię i chór, bogato 
złocone kapiitele, pilastry i gzemsy, a na 
ścianach tarcze z herbami Kornbitów, Juno­
szów, Leliwów i Jastrzębców. 

W ołtarzu kaplicy i'stnieje cudami sly­
nący wizerunek N. P. Marii z Dzieciątkiem. 

Jest to ;płaskorzeiha z karraryjskiego 
marmuru, w ksztatcie koliS'tego medaljonu, 
w ·baTdzo ładnej, bogatej oprawie srnbrinej, 
przyoiidołJiony :drogoceninemi kami·eniami. 
RzeŹib:t, będąc.1 darem papieża Klemerna 
VII-go dla ,prymasa Jana Łaski.ego, ,posia­
dająca poważne walory artystyczne, ·iest, 
zdaniem Wladystawa Łuszczkiewicza, au­
tentycznem dzielem jednego z florenckich 
rzeźbiarzy z rodziny della R.nbbia. 

Z 1przeciwle,głej str0111y jest .kaipli'ca św. 
Anny, posiadają-ca w oltarzu sta.rnżytny o­
braz tej ~świętej, olejno na desce malowa­
ny, maz bardzo zniszczone, lecz niemniej 
dobrego 1pędzla obrazy iPana Jezusa, św. 
Wawrzyńca, Sw. Jana Nepomucena i .bar­
dzo dobrego dłuta rzeibę drzewną Chry­
stusa na krzyżu. 

Na ołtarzu znajduje się . misternie cyze­
lowana w srebrze trumienka z relikwiami . 
św. ,Juljana, ofiarowana przez 1pap1eza 
Leona X prymasowi Janowi Ła'Skie.mu. 

Józef Raciborski. 

<l.:.. !> 

111 111 111 111 111 111 111 111 11 

Z ostatnich polskich rekordów 
sportowych 

--~I 

Jarociński - skok w wyż m. 47. 

·I 
i 
j 
I 

Sensacyjne zawody Hakoahu z Ł. K. S„ które odbyły s:ę w dniu 5 b. m. 

o - ----„----------------·--··----------··-· 
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\7 Portret - pędzla art. mal. p Er wina Czerwenki. 
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ział szarad i rozrywek umysłowych. 

Krzyżó 

Z niżej podanych określeń należy stwo­
rzyć SZ!E!reg wyrazów ułożonych poziomo 
i pionowo w polach jasnych krzyżówki we­
dług podanych oznaczeń liczbowych, przy­
tem zaznacza się, że pola kreskowane nie 
wchodzą w grę. 

Znaczenie wyrazów. 
Poziomo: 

Rzemieślnik. 2. Nazwa kina. 3. Ucieczka. 
4. Biedni w języku obcym 5. Kto. 5 a. Pożeg­
nanie dziecka 6. Pytanie 7. Dowidzenia w 
języku obcym. 8. Niebezpieczne miejsce w 
wodzie. 9. Wzniosły utwór liryczny. 10. Mięk­
ki mebel. 11. Imię żeńskie. 12. Upiększenie, 13. 
Oddział wojskowy. 14. Smaczny kąsek dla 
psa. 15. Imię rr:.ęskie. 16. Powieściopisarz. 
17. Podpisany papier bez treści. 18 Gorączka. 
19. Część garderoby damskiej. 20. Okrzyk 
obrzydzenia. 21. Nałóg sezonowy 22. Rodzaj 
w obcym języku. 23. Dokument udziału. 24. 
Nazwa organizacji. 25. Warsztat słodyczy. 
26. Kto? 27 Chłodzący wyrób. 28. Przyrząd 
do określania ilości.. 29 Część drzewa. 30 
Py'.anie. 

Pionowo: czytane z góry w dół: 

1. Część drzewa 31. Albo w języku ob­
cym 5. Część głowy. 32. Powieściopisarz. 33. 
StworŻenie domowe. 34. Owoce palmy w 
języku obcym. 35. Kosmetyka niewieścia. 36. 
1\ ochanek 37. Śpiew zbiorowy. 38. Odbudo­
wa w języku obcym 13. Część konstrukcyjna 
budynku. 8. Rzemieślnik. 39. Oddzielać. 40. 
Rzeka. 41. Pytanie w narzeczu wiejskiem. 9. 
Zako1iczenie dachu. 42. Płyn. 43. Instytucja. 
24. Konkurent 29. Nakrycie. 44. Niewierność. 
45. Kobieta z dziećmi. 46. Część nogi 47. 
Część korpusu. 48. Bez ekwiwalentu 49. 
Dzikie zwierzęta. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyży­
kowc;go Nr. 5 nadesłane do dnia 18-go lipca 
r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przeznacza 
jako na~rodę: 

5 tomów ostatnich nowo­
ści beletrystycznych. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper­

tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać będzie je można w re­
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
zad.anie krzyżykowe oraz nazwiska osób 
przeznaczonych do n'.l.gród pod 1my w N-rze 
30 „Łodzi w ilustracji". 

(POD REDAKCJA VERNICUSA). 

ka KD 5. 
• li 

ł!ł 
I 

I 

I 

••• 
Rozwiązanie krzyżówki 

Nr. 3. 
Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 3 

były następujące: 
Poziomo : Maltora. Kondukt. Kiwi. 

Orda. Izogony. Wena. Obol. Amo. Ona. 
Aga. Cenzor. Kapela. Gnu. Era. Osa. Atak. 
Elen. Dekalog. Emir. Laps. Irydjon. Tom­
bola. 

Pionowo: Minerwa. Tortury. Kawa. 
Wino. Iza. Organy. Ono. Ryba. Aula. 
Eminent. Ogressa. Eos. Bak. Sarotti. Relacja. 

Ogólna ilość rozwiązań: 
Tratnych 978, złych 455. 
Ponieważ w rozwiązaniu krzyżówki Nr. 3 

brała udział zbyt wielka liczba osób, przdo 
z przyczyn technicznych nie jesteśmy w 
możności pomieścić nazwisk osób, ktlre 
trafni~ rozwiązały zadanie krzyżykowe. 

tłagrody padły na nastę· 

pujące osoby: 
I. Cierpkiewic:z 

A. Mątecki 

M. Gotwald 

Gruszczyński 

Kl. Bartoszewicz. 

c [Jo 

W wagonie. 

- Jak się nazywa ostatnia stacja? 
- Nie wiem. Daj mi pan spokój. 
- A szkoda, bo synek pani na niej 

[wysiadł. 

POD PRESJĄ ANGiELSKIEJ NIEOPATRZNOŚCI· 

Francuzi rozpoczę:i ewakuację Nadrenii. Powyższa scena przedsiawia odja:z.d oficerów 
francuskich z Gelsenkirchen. 
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Kurs gimnastyczny nauczycielstwa szkół powszechnych w Łodzi. 

~ • 
Drugi k n kurs 

,,Kurjera Łódzkiego'' 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

Jaiła~ni~i~rn ~lier~o w tMli''. 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

dzieci od lat 2-6. rodzice których winni nac!e łłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być· załączone w dru­
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości o::ł 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygndniu było więcej, 

.kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. • 

Konkurs rozpoczął się od dnia 
: 26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
wrześni.a r. b. 

l Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany prze i: 
siebie typ, wycinając odnośny kupon, znajdujący · się N 
każdą niedzielę w „Kurierze ł 6dz.b.im· . Na kuponie tvm 
należy wpisać tylko godło d~iecka na które się głosu'e i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nctde­
słać pod adresem „Kurjera Łódzkiego". 

Losowanie· nastąpi w obecr. 1ści członków r c: :11 kej{ w 
dniu 1 września r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 
lódzkiego" przeznacza dla dzieci na które pad11ie z ko­
lei największa ilość głosów: 

t piękne ubranko, wybrane u S~hnechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. · 

n. rower dziecinny. 
HI. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłkę g:un:iową. .. 
V •. 5 książek w ozdobnej o Jrawle z ba­

fecżkamł Uustrowallemł. 

!=================• 
Redaktor Klemens Orchulskł. 

Seres, mistrz Francji w biegu 100 klm. 
za motorami. 

Odbito w drukarni „KurJera Lódzldego'',. 

Rok II. ŁÓDŹ, dnia 19 lipca 1925 roku. 

Sztab D. O. K. IV. 

Generał Ignacy Ledóchowski, zastępca dowódcy: O. O. K. IV, szef sztabu pułkownik 
s. c~ Stefan Iwanowski oraz szefowie wydziałów: pułk Homolacs, szef Inż. Sap. pułk. 
Miłodrowski, zast. szef. sanit. pułk. Skrutkowski, szef artyl. i uzbrojenia w otoczeniu 

oficerów sztabu. 

Nr. 29. 
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